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TADEUSZ 1-.i.UK (Kreo~;) i RYS6iłRD ŁUKOWSKI (K.oryjeusz Chóru) w "i-lntygonie" na scenie Teatru Starego w Krakowie 
/ 

CO SIĘ A SCENIE 
Ni-e ma i.nr.ej możli ·okL Konflikt An

tvgonv i Kreona nie m{)że dz.:ś Jlie· il11:eć 
\\·yn:i.aru ,P{)h\ycznego. Sytuacja taka L!

ksztaitovv;1ia 'Się g.dzieś z .końc-~m wueku 
XIX .. kiedy Eump.a wesz!.a w epo.k~. 1której 
dev,;izą •ta!o siG znane powiedzenie, "że 
\\.Szystko .'e.st pclityką" i tc'\\a -do na.;;z,Jch 
c.zasó·.v. W tych \\·a·runkac.h .silenie ,.,ię na 
o-biektyw~.e. wywa-żone konfrontowan;e 
równorz.Ę,dnych racji mus1<:>.ło n'ejednokro
tni·e okazać .•;ię bezcelo\H~. Homo .politicus 
cz.uje tSię 1bowiem ZDibow:ąz.any do o·po
wiedzenia się 'PO jednej ze tS\ron. Nie jest 
ho czz,;; ·"'przyj ający t-eatr<>wi tra.giozne.mu, .a 
już :r.: pewrwścią nie "Antygonie" Sofókle
sa. Rzecz jednak w tym. że człowiek epo
ki, w której "wszystko jest polityką"', nie 
m<Jie jej an.aEwwać nie oQdw<:lując .się do 
tragedii Sofoklesa, a ściślej - do, konflik
tu Kreona i Antygony. 

'\V roku 1982 na ail'i.sz,u wa·r.>za\v,;;kie·go Te
atru Fow.'izechnego. za:!}owladającym ,.An
tygonę", w miejscu należny•m .autor()wi 
znalazl'o się naz.wi:s,ko Helmuta Kaj.zara i 
j·e:dynie w ,po.ct:ty·tule zawartR by•l.a inrf•o·rma
cja, IŻe jestt t<> tran.sikryi]JoCj.a ·z Sofok~e>a. 
G.dy·by \\" .prc.gramia. w ktćxry w~clz IZR<l

p.atruje !Się 1wcho:dzą•c .do Te.atr.u Starego 
!m. Modrzeje'\\;sk.Lej w KJ:akov.;ie. :p<::trak
tow.ano sprawę ,pod<J.bn!e., można lby .praw
-d'()pod·obnie uni-knać dyskl'sji -na tem8t. j~k 
przedstawienie An-drzeja Wajdy ma się do 
arcydzieła greckiego tragika. 

Reżyser IP<J•\..-inie.n zająć miejsce autora, 
oczywL{cje nie <Hatego, że d<Jkoml.'ł ,jalkiej.ś 
zmiany w priZewJdzi.anej 1przez Sorfoa•klesa 
k-olejn<J&ci !S<:en. czy też tz uw,a,gi na rpa•rę 

skrre§leiL yv tea·tr.z-e pr.zedeż nieuniknio
ny,ch - lecz -ze wzgledu 1na .naJ:m~zenie e;e
lazny-ch reguł tr.a.g.edii, co w konsekwencji 
zmieniło ideę ultwoTu, jego filoz:oil'iczne i 
moralne przesłanie. Inscenizacja powinna 
być zatem trak.towa.na j.a.ko d.zi.eło w !Za
sadzie autonomiczne. Mamy tu bowiem do 
CZ)''nieni.a :z. koilejną transfOI'macją znanego 
tematu, z.asa.dniczo ;różniącą s•ię o.d ·wersdi 
p,Qz-ostawionej .przez greclkiego tragika, 
ch<Jć aktoa"Zy mówią jego !tekstem. Gdy1by-

śmy \.en n<lv. y w.ari;;:nt zapre.zer.towe.ny na 
kr:.akO\\.;kiej s:ce,l;e chc:eli .umie:i.cić \V ..,;.zu
fls dce c-kreś.lającej cecl:y gatun.:,owe. naj 
pra\\'d<l,pud(~bni•ei trzeba >bylo'OY s-ię tz·decy
d'J\\i,ać na n:elod:·amat. 

::\-Ielvdrarr.~..ett.>·c.:zna kc_ ... ,\-,e .:.:!j.a n.a~d(:b,it-. 

niej wyraża się w sposobie potraktowania 
g1ównych bohaterów. Ukształtowani oni 
zostali według modelowych wzorów: tyra
na, syna - z pobudek moralnych - prze
ciwstawiającego się woli ojca, bojownicz
ki o wo1n-<J<ść. 

Tadeu~Sz Huk zag,·al K-eon.a 1be-z w-dawa
n;a 'się w glę'bs?..e rozte.::-.ki -duchowe, ozy te·ż 
wąJt.pliwości, jakie na.sU'w.ać moiŹe ~~ytu.acja, 
w które.j ~·ię •z:J,a.Jazl Cib·ejmując rządy w 
Tebach wyczer1p.ll·nyiCh prze.ciągają•cą sią 
''m.j,ną. Począt•ko\vo ;est n.aw.et wiarygod
ny w swoich oświadezeniach. Wierzymy 
mu. 7.e ·pierw.~·zym e~l:J.c·wią'Zkiem władcy 
jest .l'Jaip'T.O•wadzeni.a ła,du w u:dezorgani
:mwanym kraju. Kreon Tadeusz Huka 
przekonująco mówi, ż·e porzadek musi się 
<liPier.ać .n.a trw.a.łyiC.h zas.a-da ch. Jes-t tw.ar
od;y1, .a·le nie ~.acie'tmewiony. 'l'waer-dzi, że ów 
ład !b~·dz.ie tz~bu.do·wany na po.sz.anow.ani u 
wJa,dzy pr>Z<ejętej !Przez niego w maje·sta
ci-e prawa ora·z na po-tę.pieniu działań S>zko
dzących interesom kraju. Jesteśmy gotowi 
uwierzyć, że nec•zywiJS!cd.e :pragnie dzi.aQać 
w inli•ę d()łbra· o,gólnego. 

De.klaraiCiofl K-reona,, choc brz;mi to może 
~aska.kują-cQ, w jakimś 1Se·1.si.e uzasadnia 
~p~ota'\.\·a Antygony Ewy Kolasińskiej .. W 
r<JZl!IlO.wie x Ismeną (Elżbieta Karko.s.zk.a), 
infor.mują.c ją 10 decyz,ji p.cgr.ze<barnJa .br.a
ta, !POWOłuje .si..ę •w;pra•'."dzie na •UIŚ<więcony 
tra>djllC.ją OIOO'W1iąz€1k,, ale jej 1słowa są rpu
stym dźwiękiem. A-ktorka wypowia-da je 
ta,k:, jaiJ. .. -!by s.ama nie !Przy,kłatd.ala więk5:z-ej 
wagi do wartości prawa moralnego, na któ
re IS~-ę powo·łuje. Z jej za.ch()IWania wy.nika 
or.aczej, że kieruje nią nienawi•ść . 

W&etce Cil1ar.aiklterysty!Czna dla tego. p•rred
.stawienia je.;;t scena, w której I.smena pr<>
ponuj.e Anty,gonie .swój 1udział w poniesie
niu karyl Odmowa :powin,na wynikać ~ 
i)'ragnieni<1 Tesrpektow.ania. tego samego 

orawa kitóre- nakazując grzehanii-e zma;r
iych ~ nie p<lzwala taklże g<Jdz.ić >Się na 
karante człowieka z.a :nie pope~nio.ny czy1n, 
Zachowanie Antygony nie do•pu.szcza jed
nak możliwości takiej interpretacji. Na 
propozycję Ismeny da odpowiedź nega
tywną, 1bo tnie chce S'ię z .ni.kim dzielić tym, 
co osią·gnęła. Powie ktoś - ależ to na
.t{.er .prymitywne. NJe •zapominajmy jednak, 
że Anty.go:1.a Ewy Kolasit1~>kiej, podo;bni·e 
;z,k Kreon Tadeu;'iza Huka, cnarys<Jwana 
zostala wedle uprcszczonego. sztan:po\\ e
go wize;:unku. 

W miarę i<'k nar.a"c.ają 112..ci.-.;.;:i <> ula
skawienie Antygvny, w Kreonie potęguje 

się .poC'zątkowo stanowczo-ść, .a nast~p:Jie 
już tyLko tępy upór. Zaczyna go ,ponosić 
pycha. Scena z Hajmonem (Krzysztof Glo
bLsz) mówi to wyraźni•e. Od teg<> momentu 
,,.,-;emy, że do Kreona nie tralfiają już żad
ne a:gumenty. S~owa Tere.zj.a"za (Jerzy 
Bii1czycki), wzywające do opamiętania, 
są g.Jo.<:em wolającego na pusz.czy. l\To;:li
wo~ci .pe.rswazji z<Jsta.ly W,YC'ze:·.pane. 
Wa·żny.m elementem prze.ds:tawienia 

W<>.}dy jest chór. 'l,'o on zaczy~:a i kol'iczy 
s.peMa-kl,, je.~t O.<:<l:bą dramatu. W 1pierws•zej 
sceni-e s.kłada si.ę ,z żołn:-e.r,zy cieszących 
się z zak<:ńc,ze::~ia wojny. W ich r.adoś·ci za
wiera się także tęsknota za życiem w spo
lko.ju. Można· wiĘC [!)OWie.dczieć, lźe uwagi 
Kreona '() ,potll'zebie uładzEnia kraju po o
kresie wojenned za·wi•ertl'chy g-runtuje p-o
stawa chóru. Zaaprobuje on działania wład~ 
cy" .kiedy stanie przed nJm jnż nie w ,p<Jlo~ 
wych pan.ter-k.ach, lecz w doc.brze skrojo
nych .garnH,u·rach i rpr;zy ordera.ch. Ale w.la
śnie w ltej scenie :rodzić s.i.ę rz:aczy.nają !Pier
'Wsze ;powa.żne •wąt:!)Ji.woś-ci. Zlbyt wiele 
bow.tem w rzac.howani•u tego chó·ru s.Juża.l ~ 
czej Ull1[żono.ś.ci. Kreon, .prilyj.muj-ąiC ją za 
do1brą m01ne.tę, z.a:czy•na się zachowywać ja.k 
typowy ·ł-asy na .pochilebs•tv<:a autokrata. 
Da•lszy l!'o:zwój wydarzeń pr.zebi-ega stereo
ty,po,wo. Młodzież tracąca kontalk.t z :pok<J
len·i·em :rodziców, tnie a1proobują·ca jego kon
formistycznej postawy. opowiada się po 
stronie tprote~Stu. WznoQsi okll'zyki. w któ
rych powtarza imię Antygony, trzyma w 
r~ku jej portr.ety. Dalszy dąg jest w•izodo
my; następuje lk.atastro!a. !l której w-yciąga 
wnioski chór. W scenie finałowej 
mówi <ln o konieczności kierowania sie 
mą.dcro-ścią. A.pel ten ;nie jes•t <Jczywiśde 
a·d•r.esowany do Antygony ani <lo Kreona, 
lecz -do :puibliczności !Z<ls:adającej w S<J.li 
Teatru stare~. 
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Spektakl .krakowski :a•ngazuJe pwblicz
ność głównie e.mo!CjonaJ,nde. Ogor.anior.a •ię 

uruchomiem:ie .sc.he.ma.tów myślowych uk.o~ 
dowanych w świadomości widza.· Nie dosta
t.ek ten rek<J.m;pe.nsuje na:strój tJwonclilly w 
sposób bardzo przemyślany. Dużą rolę w 
jego kreow.::miu odgrywa muzy.ka Stanisła
wa Ra.drw.ana, r-o•zkladająca ,piękmie akcen
ty - cd dramatycznych ,po Hn.ałowe li!rycz~ 
tce .>alo na ta-ąbce. Nastrój kształtują rów
nież aktorzy, jest on wpisany w pomysły 
.sy.tuacyjne widu scen, ll'eży.ser wydobywa 
~o porzez o<l!{)ow,iednie oświe-tlacie l!(:eny i 
!Częste rozsnuw.amde na niej tajemni~h 
<J>parów. Ob'()k c-i-e.k.a:w~lCh, .s.poTo tu jednak 
1p<>;Jnyslów b.a.oo,lny.c.h, j:ak e,v scenie, w któ
:rym Antygona wznosi okute w kaj.dany rę
ce, polk.azują.c j.e oczywiśc[e nie Telbańcl.y
lkom, lecoz pullYl•kr;mo:śd. Po nie mniej tanie 
~fekty soięga Tadeusz Huk, gdy lll'.A wyra
rzić rozp.ac•z Kreona po .s•tracie .sy1na. W ohu 
tych -rolach ak-torzy ni.e wychodzą poza 
~r.ani•cę s'te.r.e<Jtypu. W nim róWJnież mie·.ści 
się Rajmon Krzysztofa GJo!bisz.a. 

Twórcy przedstawienia, kierując uwagę 
na sprawy mieszczące się wyłącznie w 
uniwersalnym doświadczeniu (czego naj
dobitniejszym potwierdzeniem jest ~hór, 
kolejno występujący w wojskowych pan
terkach, garniturach, dżinsach), zdają się 
stawiać sobie cele raczej doraźne. Nie mo
gła się w tej sytuacji udać próba zuniwer
~;alL:wwania prohlematy1ki. Tym bau:.dziej 
gdy zamiar taki był zrealizowany za po
mc·cą kilku -do•ŚĆ formalny,ch ozal\)i,e,gów. Je
.ci:Jym z ni!Ch jest zas>too.owanie .poziomo 
od\vud.zieJ!l1ej konstrukcji s.ceny. Wlęk.sz<lść 
sy.tu.acji zakompo.rwwana została ua •kon
dygnacji niższej. Wyższa, niemał nie wy
kcrzystan<J, przez akto.rów, tPrzywołuje an
\yozny r·odowó,d ,.A.n'ty.gony" (1giównym e
leme~;tem jest tu fronkn grecki-ej świąty
ni). A1le ten f<lrm.alny pomys•ł .nie spraw
•dza .się !l'.CZJPraszając uwa;gę \V~dza. 

Andrzej Waj.da IPOsluguj.e .sJę· języki-em, 
z.da·wało1by si.ę .. ko..'Tiunika·tywnym, łatwym. 
Zbyt daleko jednak posunięte uproszcze
ni-e znaków tego kodu ,powo.dwj.e zmniejs.ze
•nie się j.ego ,precyzji, co 1p.rzy jed110.C!Zesnym 
odwo:łaniu się .do ·em'()cj~; do nastroju -
odgrywają.c ego w tym spekta·lclu ważną ro
Ję - mU'si prowa,dzić ·do srprze.cz.ny,ch o
cen, ll1:ieuni.kmio·nych s,z,czególn~e wówczas, 
gdy się je ,prfYiJuje .podejm<J•wać pod św[e
·ż:ym wrażeniem '\Vy:niesionym z przedsta
•wienia. 

,.Antygona", zw.la.s.zcza dziś - w ep.o.ce, 
w 1k.'tórej "wszystko jest .poli-tyką", wyma
ga bar•dzo pJ:ecy·zyjnego :ukazania zlo.żono
ści problemu. Andrzej Wajda, uruchamia
jąc stereotypy, 'nie mógł tego osiągnąć. 

Mówiło się o tym spektak.lu s;poro, u
n1m jesz,cze widzowie mogli go 01bej-rz.eć. 
Gdy więc "Antygona" ujrzała w kot'lcu 
.przy.:,Jowio\~e świ.a>tia r<J.·ir:.>'.Y- tr-ud.no .'l:fi 
dziwić za.inter-e.>wwaniu. lm jednak dalej 
od premiery, coraz bardziej chyba będzie 
przygasała aureola sensacji, jaką próbo
wano otoczyć spektakl. Plo-tk.a bowiem mo
że iumk,cjonmvać d.c.póty, do,póki sami nie 
zc1baczymy przedstawienia - spek!taklu o 
dynamicznej lrompozycji, zwłaszcza w sce
na•ch z udziałem chóru, przedostaw.ienia su
gestyv,;nego, ale jedn<Jc;ześnie u,b.ogie.go in
telektualnie, powtarz,ają.cego ,prawdy \l·ie
lekroć powielane. 

M-cżna, oczywiści'e, .ct.o.szukhvać się bul
wersujących aluzji i me•j.eden z widzów. 
za.ch<;.co•ny t"·m -co wcze~niej usłyszał,. pró
'buj,e to rc>bić, ale ta -dr.cga, ,pod01bni.e jak 
porównania z tragedią Scd'oklesa, prowa
dzi doniką.d. 

W ,.Nccy listo.pa.Qowoj" Stanisla w a Wy
s.piań.skiego jest p.amięt:na s-cena rozgrywa
jąca się w Tea!\.rze Rozmaitołci. w 'któr-ej 
widzowie oglądają trawestację motywu 
Fausta. Sytu.ację k<.rr:entuje zza kulis 
<iw och .satyró>L 

1 Sa.tn 
(. .. wskaz.ują.c pt.:hL~L::.-:: ·:ić) 

- O czym <Jni myślą?-

2 Satyr 
- Co innego. 

N:e to, ~o się na sce:1.e gra. 

K:edy opa-dnie już w 11as. wz.:·,:esion<t 
!X' zez .. Antygo:1ę". fala emc~jj i gdy z pe\\
nej perspektywy ezasu (nie\vielki~j. ale 
pozwalającej na spojrzenie z dystansu) ;"a
c.zniemy .~poko]'nie ana1izow.ać pr:zed.s\.8-
wie:lie, doj-dzie:11y do \\~nio:sku. że li.czy się 
jednak .,to. co się na scenie gra". 


